
K ilk a n a ś c ie  r y s u n k ó w  z  16go  w ie k u ,  o d n o s zą c y c h  s ię  d o  u b io r ó w  w  P o lsc e  ( d o k o ń c z e n ie ). —  W ie r s z  - 
bsaruga. —  P a m ię tn ik i  J a n a  C h o isn in a  ( c ią g  d a l s z y ) .  —  B o le s ła w a  Ś m ia łe g o  g r o b o w ie c .  —  C a m p a n e lla  i  so n e t  
jego o I  o lsce  (c ią g  d a ls z y ) .  —  D o n ie s ie n ie  J i te r a c k ie .  —  T e x t  do  n ó t.

Hole 14.

J f je s z n o ^  dnia 2. Października I& 47.

Kilkanaście rysunków z Kis0 wie­
ku, odnoszących się do ubiorów 

w  Polsce.
(Dokończenie.)

Ze wszystkich jednak figur, jakie  zebrałem, 
najgodniejszą uwagi jest matrona Po lska , na 
stronie 313, najpewniej rysowana ręką tak bie­
głego mistrza, jak  Jost Amman. Znajduje się 
ona w rzadkim zbiorze drzeworytów, wydanych 
we Frankfurcie nad Menem r. 15S6, pod tytu­
łem : 3m grountcnjiramcr ttirt ycrmelbet son ollcr* 
let) fd)onett jileibungeit unb £rad)ten ber SBeiber k ., 
burd) ben treitberufymbten 3»oft Slmman, wonbafft $u 
9iurenberg, gertffett. Są tam przednie jeszcze po­
stacie panny Gdańskiej, dziewicy Szląskiej i t. 
d . ,  zaś pod matrona Polską stoją następujące 
wiersze:

S i n  tpolnifdje g r a n  non ® u te m  ®efd)lcćf)t,
2tuf biefe SSkiff fid) .Rtcibet r c d j t ,  

ffiBic eś b ra u Ą l iĄ  i(t in tp o te n ,
SJafelbji b a r f  m a n  n id jt  erfl b ° ń n ,

S3on frembben C r t e n  neune & r a d ) t ,
® ie  bet) Stjnen n id jt  I)er geb rad j t ,

© onbern  t ra g e n ,  nad) il)rcm SSraudj,
.Rleibcr m i t  epet, gefutter t raud).

Na rok  przed dziełem Ammana wyszedł 
w  Rzymie r. 1535 piękny zbiór ubiorów, lecz 
nie znalazłem w nim Polki, tylko pannę zeSzla-  
ska i Gdańska; zdaje się, że Amman wiele ko­
rzystał z tych rysunków; tytuł ich następujący:

. l / s t f r o / i a  .
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D e i v e r i R illr a tt i  degV H a b iti d i tu tte  le 
■parti d e l M o n d o , in ta g lia ti in  ra m e  p e r  o -  
p c ra  di B arto lom eo  G ra ss i R om ano.

Ostatnie d w ie figury, jak ie mi w p ad ły  w  rę­
ce, t y ł y  w  ciekawem  d ziełku  Francuskiem, pod 
tytułem : D e s  habits, M oeurs, cerem onies, f a -  
cons de fa ir e  anciennes et m odernes du M on ­
de etc., a vec  les p o u r tra ie ts  des h a b its  ta tt­
les p a r  J ea n  de G len  L iegeo is.  K siążka ta, 
ozdobiona pięknem i drzeworytami, w y sz ła  w L e -  
odyum ( L ie g e )  r. 1601. Są tam opisy zw y ­
czajów, obyczajów  i ubiorów różnych narodów; 
można w ie le  ciekawych szczegó łów  znaleśc, mia­
n ow icie do W ło c h  i Flandryi, lecz z dołączo­
nego opisu Polski tylko się  ty le d o w ied zia łem : 
że Polacy są Chrześcianie, lecz herezyam i ze­
psuci ; przytem bardzo nabożni do Ś§o Tadeu­
sza ( ? )  i  Bartłom ieja. M ężczyźni są w aleczni, 
rycerscy i  cierpliw i do pracy i  n iew ygód; g ło ­
w ę  mają goloną, na czubie tylko kosmyk, a w ą -  
sy  d ługie. W yją łem  z tamtąd w iernie odryso- 
w any wizerunek Polaka na stronie 317 z oso­
bliw ym  podpisem : P olacq .  Z ają ł m ię także 
portret P osła  M osk iew sk iego , zdjęty z natury, 
gdy tenże Bojar przejeżdżał przez W en ecyę  
w  tow arzystw ie Jezuity P ossew in a , udając się  
do Rzymu do Grzegorza X III ., w  interesie po­
zornego połączenia się z kościołem  Rzymskim. 
C iekaw ą tę figurę, noszącą cechę pew nej pra­
w d y , także załączam . (* )

Drobny ten ow-oc poszukiw ań praw ie przy­
padkow ych, może posłużyć już do uzupełnienia  
zbioru dawnych ubiorów', jeź li kto się nim za­
j ą ł ;  już w skaże m iłośnikom  gromadzącym ry­
ciny i drzeworyty obchodzące P olskę, gdzie szu­
kać takowych. N ie m ogę także pominąć kilku  
rycin Jana i  Jakuba Peeters, sztycharzy A nt- 
werpskich, wyobrażających na 9 kartach ob lę­
żenie W iednia przez Turków'. W id a ć , że ar­
tysta przejął się n iew dzięcznością Cesarza L e o ­
p o ld a , bo nigdzie na podpisach nie w spom inał 
naw et im ienia Polaków  i  K róla Jana. M i­
mo tego jednak na rycinie z p odp isem : P rise  
du  g ra n d  E s te n d a r t e t d e fa ic te  en tie re  des  
T u rcc/S ,  można w idzieć bohaterską postać K ró­
la  Jana, jak  w ła sn ą  ręką zabija Turczyna. —  
Ryciny te w ych od z iły  od 1690 do 1690 r.

L u cia n  S iem ień sk i.

C*) Umieszczoną będzie  w następnym  num erze .
P rzyp . Red.

S z a r u g a .
CJdy się w  powietrzu zaw ichrzy, 
Ż y w io ły  zmącą w  naturze,
Orkan zagraje tuż dzikszy,
K u górze, —  bracie, ku górze! —

Choć zimno, —  skrzepło na dw orze; 
Śnieg w  stepach, w icher no dmucha, 
Mróz szczypie, —  siecze po skórze,
N ie trać, —  och nie trać no ducha! —

Choć zimno, —  cierpko i skrzep ło , 
Skra życia zan ik ła  wr grobie,
I w' sercu zam arzło ciep ło ,
Miej ducha olbrzyma w  sobie! —

B o choć się  w  powietrzu zw ichrzy, 
Ż y w io ły  zmącą w  naturze,
Orkan zaw yje tuż dzikszy,
Ku górze, — bracie, ku górze! —

W  Marcu 1846.
A n d r z e j  P .  —

Pam iętnik Jana Choisnin.
(Ciąg dalszy.)

Skoro nas uwiadom iono, że K ról ruszył do 
K n yszyn a, udaliśmy się  ku temu miejscu; o 
siedm m il sp otk ał się z nami Pan Sarnikowski, 
K aw aler M altań sk i, Referendarz koronny, i 
brat Generała W ie lk o p o lsk ieg o , i ten pozna­
w szy , żeśm y cudzoziem cy, ośw iad czy ł wszelkie 
p rzysługi i ty le m ia ł starania o Pana Balagny 
i  o nas w szystkich, jak  o w łasn ych  dzieciach.

Najpierw'szy czyn ludzkości b y ł ,  iż nas do 
Tykocina d oprow ad ził, o trzy m ile prawie od 
miejsca, gdzie dwór zostaw a ł. Jest to twierdza 
założona na bagnach, w  najtwardsze mrozy me 
zam arzających, jak  w ięk sza  część trzęsawisk i 
staw ów  w' tym kraju. Ma taż twierdza pięć 
szańców  w ielk ich  i  p ięk n ych , pośród których 
w znosi się  pyszny zamek m urowany; tam zło­
żony jest skarb k rólew ski i narodu, (* )  mający 
być bardzo znacznym. Ż e żaś K ról mocno był 
chory, rozkazał K apitanow i, na straży będące­
mu, aby nikt wpuszczonym  nie b y ł : dla czegd 
odmówiono nam w nijścia. Jednak pozwolono

( ' )  T e n  dok tad  narodu  p o k a zu je ,  że cudzoziemiec 
źle by ł u w iad o m io n y ,  gdyż skarb  królewski ze skar­
be m  n a ro d u  w żadnej n igdy spółce  n ie  znajdow ał się.

P rzyp .  X .  A. Czar.
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nam widzieć K róla i przypatrywać się do wo­
li z inszego pokoju, i widzieliśmy go z bliska 
tak , jak  gdybyśmy się byli znajdowali w  sa­
mym królewskim pokoju. O skarbie nic nie 
mogę powiedzieć; bośmy tylko widzieli w k la­
sztorze, nie dalekim od tw ierdzy, trzy tysiące 
kirysów, które, jak  powiadano, zrobione były 
umyślnie dla samego Króla.

Wspomniany Referendarz radził nam , aby­
śmy nie ruszali z Tykocina, dopokiby nie na­
deszło wezwanie nas do dworu i wiadomość, 
ze przygotowane są dla nas mieszkania; co też 
wkrótce nastąpiło. Gdyśmy przybyli, prosił 
Balagny Króla o pozwolenie oddania mu listów7; 
lecz, że srogie cierpiał bóle, przystępu otrzy­
mać nie m ógł; kazał mu Król powiedzieć: że 
skoro boleść cokolwiek ulży, przyjmie go chę­
tnie i rozmówi się z nim : tymczasem zalecił 
mocno Pana Balagny wszystkim osobom dwor­
skim, które i tak nie potrzebują, aby ich zachę­
cano do przyjęcia ludzkiego cudzoziemców; gdyz 
wyznać należy: że ten naród przewyższa go­
ścinnością i grzecznem uprzedzeniem wszelkie 
inne narody; w7 samej rzeczy tyleśmy doznali 
łask  i uczczenia, iż więcej pragnąc nie mogli­
śmy. Nie było bowiem ani Biskupa, ani W o­
jewody, ani Pana znakomitego, któryby me u- 
raczał Pana Balagny, któryby go nie przyjął 
zrów na i tak lubą uprzejmością, jak  gdyby juz 
by ł w  w’ieku poważnym i znaczącą już osobą. 
Między innymi sprawiali nam uczty: Biskup K ra­
kow ski, Wojew7oda B racław ski, R adziw iłł, 
M arszałek Litewski, Wojew7oda Trocki, K raj- 
czy W . koronny, Podkomorzy królewski, zapro­
w adził nas o milę od Knyszyna do domu sy­
nowca sw7ego, gdzie takiej doznaliśmy gościn­
ności, i takie nam uczyniono wygody, jakichby 
ledwo spodziewać się można w książęcych do­
mach. Znaleźliśmy mieszkanie ozdobione ogro­
dami, stawami, zwierzyńcem, lasem, i tern wszy- 
stkiem, co tylko może przyjemność sprawiać. 
Lubo to było w  miejscu zakątnem królestwa 
i nie handlowem, jednak oprócz małmazyi (ga­
tunek wina Greckiego) i muszkatelu z Kandyi, 
częstowano nas sześciu gatunkami wina. Nie 
wiem, czy w  mieście jakiem Francuskiem mo- 
żnaby znaleść więcej rozmaitych konfitur, jak 
nam zastawiano na wieczerzy, co dowodzi, iż 
tu ślachta żyje okazale i wygodnie.

Ucieszyliśmy się, widząc stajnie porządne, 
napełnione pięknemi końmi, oprocz stad zna­

cznych. "We wielkiej sali było oręża na uzbro­
jenie zupełne stu ludzi. Ledwoby można zna­
leść we Francyi, W łoszech i Hiszpanii równie 
we w7szystko opatrzonego obywratela.

Przy tak dobrem przyjęciu nastąpiło mocne 
ośw7iadczenie przyjaźni; jakoż słyszałem potem, 
że stryj i synowiec trzymali zawsze naszą stro­
nę; oboje mówili dobrze po Francusku, jak  ro­
dowici Paryżanie.

Wspomniony Referendarz, syn W ojewody 
Raw'skiego, Erazm, Dziekan Krakowski, i K a­
sper Bniński, dzieci Kanclerza, uraczali nas pra­
wie co dzień, inając dziwne o nas staranie; 
wnet między nimi i  Panem Balagny ścisła się 
przyjaźń zawrzięła.

Po długiej słabości um arł Król siódmego L i­
pca, a jakośmy widzieli, nie bardzo był żało­
wany; gdyż jak  mówiono, nie ży ł z poddany­
mi na wzór poprzedników.

Pan Balagny widząc pierwsze układy swe 
zniszczone, udać się do drugich nam yślał, to 
jest: do ujęcia sobie niektórych Panów dworu. 
Nie przestawał jak  b y ł zaczął głosić z począ­
tku na wszystkich posiedzeniach rzadkie cnoty 
Księcia Andegaweńskiego; a dla ugruntowania 
rzeczy, mniema, iż należało otworzyć się zu­
pełnie Erazmowi, Kasprowi Bnińskiemu; lecz 
nigdy nie chciał zaufać Referendarzowi: bo 
Ksiądz Cyre, Poseł wielki cesarski, zapewnił 
go , iż już przeciągnął Referendarza na stronę 
Arcyksięcia Ernesta.

( C i ą g  d a ls z y  nas tąp i .)

Bolesława Śmiałego grobowiec 
w Ossiakiu

W  Nrze 10. w7 t. r. umieściliśmy obraz 
w ystaw iający grobowiec B olesław a Śmiałego 
w Ossiaku z krótkim  tylko opisem ; aby go u- 
zupełnić, wyjmujemy z dzie ła  L elew ela: Polska 
w ieków  średnich, o którem  w7 N^ze 38. w zmian- 
kę uczyniliśm y, gruntow ną rozpraw7ę o tjm że 
przedmiocie.

 Ossiacki grobowiec jeszcze ma swój byt,
opiera się zjadliwie czasowi i corocznym w ia­
trom i burzom. Może go oglądać ciekawy po­
dróżnik, może go widzieć każdy po księgach 
Łacińsko-Niemieckich, Ossiacki klasztor opisu­
jących, gdy takowe w7 książnicy jakiej znajdzie, 
ale w dziełach Polskich dostatecznej o nim w ia-

40*



316

. domości nigdzie nie b y ło . Jan  D om brówka 
(roku  1440) zn a ł jego byt i napis jego z do­
datkiem hic ju c e t  pow tórzy ł. D okładniej o 
nim W alen ty  K uczborski Sarnickiemu opowia­
d a ł, co w idzia ł, pełniejsze o tym d aw ał w yo­
brażenie (przed rokiem 1587). I  inni później­
si pisarze aż do Czackiego i naszej w  1816 o 
nagrobku Poznańskim rozpraw ki, tylko że nad­
mieniali. Skończywszy rzecz nasza o Poznań­
skim , zamierzamy tedy dać Ossiackiego jak ie ­
kolw iek  opisanie. Nie trudno nam to do sku­
tku przywieść, ponieważ posiadamy opisanie, ja ­
k ie  przed k ilką  laty  W ła d y s ła w  Ostrowski, 
przebyw ający w  Gratz, zmarłemu Józefow i S tra- 
szewiczowi u d z ie la ł: to opisanie kierow ać na- 
szem bedzie.

t

* O ssiack i, czyli Ossjachski B enedykty­
nów  klasztór, leży nie daleko Feldkirchen, mię­
dzy V illa  cli i Sent V eit, nad jeziorem tegoż i- 
mienia Ossiacb. Jak  zw ykle w  klasztorach, jest 
tam kościół i przy nim cmentarz. Z w ło k i Bo­
le s ław a  Śmiałego mają być pogrzebane przy 
ścianie północnej k ościo ła , g łow ą do kościoła 
obrócone. Nagrobek w  temże miejscu w znie­
siony, oparty na murze tej północnej ściany, 
przy kraw ędzi blisko ostatniego tej ściany okna.

* Pomnik sk ład a  się z dwóch części, z k a ­
miennej i drewnianej. U dołu jest kamień czwo­
roboczny, przymocowany do muru. Na nim w y­
ciosany koń osiodłany w  ko ło  z trzech stron, 
z boku i od dołu napis: R e x  B o le s la iis  P o ­
łoninę, occisor sa n cti >S tan isla i, ep iscop i cra -  
co vien su .

* Nad tym kamieniem u góry przybity jest 
do muru obraz m alowany, stykając się z kam ie­
niem. Po środku wyinalowrany rycerz w  zbroi, 
stojący w e framudze, czyli w  niszy, ręka  lew a 
na pałaszu leży, p raw a w spiera b u ła t na bio­
drze; spodem: B o le s la v s  r e x  P ołoninę obiit 
(inno M L X X X 1 X  (1089). Nad nim ow'alny 
obrazek modlącego się Św iętego z podpisem : 
S n n c tv s  S ta n is la u s . Po bokach , po trzy o- 
w ałnych obrazków w ystaw ujących: 1. B iskupa 
przed Królem . 2. K róla zabijającego B iskupa. 
3. Pielgrzymującego do Rzymu. 4 . W  klaszto­
rze posługującego i drew ka noszącego. 5. Nad- 
p su ty , pew nie w y staw ia ł zgon pokutującego. 
6. Pogrzeb jego. U dołu  całego malowanego 
obrazu w e dwu liniach czterowierszowy napis:

Occidit, llom am  p erg it, p lacet Ossiach illi;
Ossiach hinc placeat tibi, Stanislae tirannwn

Ignotus servit, notus p ia  lum ina claud.it,
M item  quod factum , coelestibus in tu lit  astris.

Obraz tra c ił sw e farby, roku 1680 odświe­
ż y ł je  swym nakładem  opat K ryszto f: ale drze­
wo próchnieje, od robactw a stoczone, rycliłem 
zniknieniem obrazu zagraża. W  kościele jest 
alfresko jego kopja.

*  B olesław em  i nagrobkiem , zajmowano 
się w ięcej w  Ossiach aniżeli w  Polsce. 0 -  
pat W irg iliusz  Gleisenberg o g ło sił dość po i 
książnicach w7 Polsce znajome po em a: „D e Bo- j 
leslao I I . , rege Poloniae Ossiaci poenitente,“ i 
w księgach sześciu. Są opisy klasztoru pomni- | 
ka  i rozmaitych o B olesław ie śm iałym  powie- | 
ści (1 ) . Skądby powieść o nim przeniosła się f 
w odległe i odludne A lp doliny? W ła d y s ła w  | 
Ostrowski trafnie u w aża , że przez Benedykty- 
nów. Bolesław7 śm iały, dla Benedyktynów7 skar­
bów7 swych nie szczędził, w7 M ogilnie klasztór 
im za ło ży ł i uposażył, swego fundatora Bene­
dyktyni reh ab ilitow ać , z niebem pojednać za­
m ierzyli (2 ) .

*  W alen ty  Kuczborski, w róciw szy do Polski, 
opow iad a ł, ja k i nagrobek w  Ossiaku w idział.
^  j eg° powieści w idno , że w id z ia ł kamień do 
muru przymocow7a n y , konia osiodłanego wyo­
brażający (3 ). Kam ień, ja k  wiadomo, z X III. 
a raczej X IV . w ieku, bo litery  napisu są tego, 
a nie dawniejszych wieków7. K am ień tedy do­
w odzący, że dziś istniejący pomnik grobowy 
B olesław a śm iałego b y ł w7zniesiony w ia t  dwie­
ście, albo dwieście pięćdziesiąt od zgonu jego 
dopiero.

* Obraz maIow7any jest daleko późniejszy. 
Nic o nim K uczborski ko ło  roku 1580 nie nad­
m ienia, jakby  go nie w idział,, i tw ierdzić mo­
żna, że wówczas go nie b y ło ; jest późniejszy.
W  roku 1680, czasem i słotam i już nadw erę­
żony i popraw iany , ciągle do upadłego pru- 
chnieje.

* W  czterech w ierszach , u dołu  zapisanych;

(1 ) SKcgtfer, farntnifĄe ©fjronif, 1 Sfjeit, p. 761. — 
S3aft>afor, Sopogtap^te »on .Rarnttn, Sturnberg 1688, fo­
lio p. 152. — „Annus m illessim us ossiacensis autho- 
re Josepho W alner. Clagenfurti 1766.“

(2) Patrz Bolesław a szczodrego upadek, rozdz. 39.
(3 ) ,,Ejusque (Boleslai poenitentis) corpus, summa

reverentia sepelierunt, superque caput, statuam m ar-
moream instar equi ephippia gestantis collocarunt:
addito hoc epigrapho, seu inscr ip tion e: Boleslaus rex
Pol. etc. (Sarn. annal. VI., 9 . ) “
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z dw u drugich, które są hexametrami, widać, że 
i dw a pierw sze hexametrami być m a ją : żeby te 
atoli w  nich znaleść, nie trzeba zw ażać na prze­
pisy prozodyi i skandować nie w edle regu ł. 
Te wiersze m ów ią:

e

* „ Z a b i ł ,  szed ł do Rzym u, Ossiak mu się 
„podobał. Ossiak ztąd upodobał, tobie Stani­
s ł a w i e  tyranna. Nieznany słu ży ł, znany po- 
„bożne oczy zaw a r ł : jak i czyn uciszenia w  nie­
b ie s k ie  przeniósł św ia tło . “  — S łow em : za­
bójca odpokutowały z zabitym w  niebie. Bo­
gobojne dusze słusznie to upodobały , chętnie 
temu w iarę  dają i p ragnęłyby  w idzieć udowo­
dnienie. Na nieszczęście dzieje żadnych do te­
go poszlak nie dostarczają , wszędzie zaprzecze­
nia i w ątpliw ości staw iają.

*  W e  trzydzieści la t od ustępu BoIesławra 
śmiałego z Polski pow iadano , że dumą sw o­
ją przyśpieszył zgon na W ęgrzech. Tak mówi

Gallus nad losem kró la  bolejący, piszący w  Pol­
sce, do której w racając w ia t  dziewięć po ustę­
pie ojca M ieszko, powinien b y ł praw dziw  ą o 
zgonie ojca wiadomość przynieść.

* W  la t ośmdziesiąt, Mateusz, biskup K rako­
w ski, w  gniew ie i oburzeniu upew nia, że Bole­
s ław  na W ęgrach  w padłszy w  zw ątpienie, sam 
sobie życie od ją ł. Jan zaś arcybiskup wym a­
w ia zabójcy, że nie uznał grzechu i nie poku­
to w ał, co uczynić b y ł powinien. Czyli do o- 
Wego czasu b y ły  inne o zgonie B olesław a po­
wieści, niema śladu. W iedziano tylko, że zgon 
zn alaz ł w  W ęgrzech  i nie pokutow ał. B isku­
pi to m ów ią, żadnej nie budząc w ątpliw ości. 
Powiedzieć można, że w  kole duchownem by ło  
pewno, że zgasł ja k  grzesznik zakam ieniały.

W szakze tajemnicą jak ąś  pokry ty  zgon w y­
w o ły w a ł różne domniemania i objaśnienia. Są­
dzili jedni, że go zaw iśni W ęg rzy  zabili, a to 
by ło  na po low aniu ; inni przypadkow ą śmierć 
przypuszczali; niechętni jego pam ięci tw ierdzili, 
że na polow aniu spad ł z konia i psy go pożar­
ły ;  a ci, co o samobójstwie nie w ą tp ili, w ie­
dzieli, że takow e zaszło w  obłąkaniu  um ysłu, 
w t które grzesznik w p ad ł wyrzutam i sumienia 
dręczony. W szystko to by ło  na W ęgrzech , 
tam do odpokutowania miejsca nie można b y ło  
znaleść.

* W ład y sław o w i W ęgierskiem u 011 się na­
p rzy k rzy ł, tw ierdzi pow ieść, co kró la  do po­
kuty prowadzić zam ierzyła. Nieinogąc dlań pa­
pieża Grzegorza V II. przejednać, w ym agał, aby 
B olesław  z W ęg ie r ustąp ił. P 0 królew sku B o­
lesław  W ęg ry  opuszczał: zaledw ie jednak  ro­
ku 10S1 kraniec p rzestąp ił, pożegnał i odpra­
w ił  swój dwór, puścił się pojedynczy ja k  P ie l- 
gizym  do Rzymu. Nie w iadom o, w  jakim  sta­
nie wówczas Rzym z n a laz ł, czy w  nim Grze­
gorza V IIgo? czy G w iberta K lem ensa papieżem 
sp o tk a ł; czy Normandów^, czy Niemców w ła ­
dną cy eh zn a laz ł: powieść tw ierdzi, że dopeł- 
niw szy tej do stolicy chrześciaństwa pielgrzym ­
ki, zw róc ił się ku Alpom i pokutować zam ierzy ł.
Po różnych klasztorach w  K aryn ty i, od sw ych 
przodków  powznoszonych, a mianowicie w  V il-  
thinskim (V iltering , V ictoria) kuchennej podej­
m ow ał się p o s łu g i; ostatnie zaś la ta  spędził 
w Ossiaku. P rzy b y ł tam roku 1032, a udając 
niemowę, podejm ow ał w  klasztorze służbę stró­
ża i d rew ka rą b a ł i nosił. Siedm la t ze skru-
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cha tej dopełniał  pokuty, nim go roku 1089 
śmierć zaskoczyła. Kuczborski s ły sz a ł ,  że po 
zgonie, zakonnicy znaleźli dowody, kim on;był.  
ale rzeczywiście powieść twierdzi, że pokutnik 
czując zbliżającą się chwilę zgonu, w ezw ał do 
śmiertelnego łoża  opata Teucho, w y zn a ł ,  ze 
tylko udaw ał niemowę, a w  dowód, kim by ł ,  
d a ł  mu pierścień królewski, oraz różne piśmien­
ne dokumenta z łoży ł .  Zdumieni pokorą i bo- 
gobojnością zakonnicy, zw łoki ze czcią pocho­
wali. Pierścień chowany b y ł  w skarbcu ko­
ścioła aż do r . 1748, w którym to ro k u ,  ( jak  
upewnia Józef W aluer ,  annus milles.), ogląda­
jąc  go pewien dostojny Po lak , zręcznie pod­
chwyciwszy, do Polski przewiózł.

* X V II I .  Owóż tylu królów mnichów. Bole­
s ław  w i e l k i ,  Kazimierz, Bolesław śm iały : a ich 
mnichostwo jedno drugie zbija. Kazimierz mnich: 
to baśń niedorzeczna i dowodna. B olesław  
wielki, mnich: t o  baśń niedorzeczna i dowodna. 
Bolesław  śmiały, mnich: wybiegaż się od tego, 
aby nie został z habitu pokutnego przez świa­
dectwa dziejów odarty?

* Bolesławowie oba, chrobry i śmiały, piel­
grzymują do Rzymu, oba mnichami, po siedm 
la t  w zakonie, obu nagrobki o zakonnym icli 
życiu wszystkie kroniki w yprzedzają, obu na­
grobki z końca X III .  a raczej z X IV . wieku. 
Zakonność Bolesław a chrobrego jest potwornem 
dziwactwem, w ylęgłem  zB usk law a  Romualdo- 
wego, z jego odwiedzin Rzymu, z mnichów Ro- 
mualdowych, co siedm lat po S ław iańsku się li­
czyli. Czemże być może powieść o Bolesławie 
śmiałym? a ów koń osiodłany na nagrobku, 
jestli koniem Busklawa,Romualdowi darowanym, 
czy koniem, z którego B olesław  spadł na polo­
w aniu  w' "Węgrach?

* Zamierzałem kiedy przebadać początek i ca­
ły  odmęt, jak i  w postępie czasu w zrasta ł  przez 
takowe królów w zakonniki postrzyżyny. Zo­
stanie ten trud innym. Dawali temu początek 
Benedyktyni, chcąc mieć fundatorów swoich w ha­
bitach swego zakonu. Przypuszczali, że dla swe- 
o-o i nieboszczyków zaszczytu, mogli ich pozgon- 
nie do bractwa i habitu swego przyjmować. 
Tym sposobem i królowie Polscy do Benedykty­
nów policzeni zostali. Być to mogło sennych 
wizyj wypadkiem, wczesno w zaciszach klasztor­
nych do poszukiwania w  żywotach Świętych i 
kronikach pobudkę dających: ale prędzej było

to owocem fikcyi, tworzącej legendy', do czego 
trzynasty i  czternasty w iek m ia ł tyle pociągu.
Z  tych w ynikały  pomniki.

* Biała ilość wszelkiego rodzaju zbyt da­
wnych pomników w Polsce, nie pozwala dzi­
wić się, gdy w  jakim  rodzaju zupełny onych o- 
każp sie niedostatek. Ste'mwszystkiem zastana­
w ia  poszukiwacza brak  zupełny dla długiego 
szeregu królów. M ogły  poginąć: lecz by też 
jak a  wzmianka, by jaka  poszlaka o icli istnie­
niu? Od początku utworzenia się Polski przez 
k i lka  wieków' nie by ło  ich. Pierwszy z ta­
kich z pew nością znany jest grobowy postument, 
czyli grobowe łoże, sarcophagus, W ła d y s ła w a  
Łokietka zmarłego roku 1333, bez wątpienia 
wraz  po zgonie bez żadnego napisu wzniesiony'. 
Odtąd w' następne czasy K raków  niejaki sze­
reg pielęgnuje , ciągiem dosc długim bez na­
p isów : epitaphia, napisy długo zostawione są 
podrzędnym książętom, osobom partykularnym.
Z tego braku  niewątpliwych pomników grobo­
wych poprzednich, a objawienia się następnych, 
wnosić należy, że epitaphia nie przystały  gro­
bowcom królewskim z czasów' owych.

* Te nagrobki, które uchodzą za nagrobki po­
przedników Łokietka, są epitaphia. Czy jak ie ­
goś Bolesław a i Leszka w  Sandomierzu, czy 
Śmiałego w' Ossiaku, czy Chrobrego w  Pozna­
niu: a te dw a ostatnie z X III .  lub X IV . w ie­
ku , a pierwszy niemógł czternastego wyprze­
dzić. Nie m iały one zamiaru uchodzić za wraz 
pośmiertne, jak  później nieświadomość, a gruba 
najświetlejszych ludzi niebaczność przypuszcza­
ł a :  zamierzały być przypominalnemi zapadają­
cej przeszłości pomnikami, w y ry ły  na kamie­
niach zwichnięte o przeszłości wspomnienia: 
każdy z nich, bez wyjątku, każdy niewidów do­
starcza. Ten zbieg przypominalnych nagrobko­
wych epitaphiów, z nagrobkowe'm łożem Ło­
kietka, sądzić każe, że w czternastym wieku o- 
garnęła  nagrobków ania ochota; że nagrobkowe 
łoże  Łokietka w ynik ło  z takowej roznieconej 
ochoty, alboli też może w y w o ła ło  tworzenie 
przypominalnych pomników. Łokietek, wizeru­
nek niedoli, a pocieszających nadziei, z tronu 
wyzuty, mówiono i powtarzano, za b łędy  swe 
siedm lat (1298 do 1306) pokutował, z kijem 
w  reku jak  pielgrzym na jubileusz do Rzymu 
szedł. Jubileusz, rozognił pobożność bogoboj­
nych um ysłów, w  żywotach Świętych, w  kro-
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nikach , w  legendach , w yszuk iw ały  królów  
p ielgrzym ujących, la t siedm w  habicie zakon­
nym , la t siedm pokutujących, i grobow e po­
mniki im staw ia ł.

Campanella i sonet jego o Polsce.
( C i ą g  d a ls z y . )

11.
W  dwa lata po śmierci Telesia, Campanel- 

la  publicznie występow ał w  Neapolu z obroną 
jego nauki. Gorąca w ym ow a, ogrom erudycyi 
i  przekonywająca loika, zapewniały mu zawsze 
zwycięstwo. Stąd też s ta ł  się postrachem prze­
ciwników, mianowicie Franciszkanów, w społu- 
biegających się zawsze z Dominikanami. Co 
więcej, sami Dominikanie, czy z zawiści, czy 
z zagorzalstwa, obwiniali go o pychę, a nawet 
herezyę, tak  dalece, że ognisty nasz mnich mu­
s ia ł  szukać schronienia u margrabi Lawelło. 
Nic usuwając się z posłuszeństwa zwierzchno­
ści klasztornej, o tyle się w yzw oli ł ,  iż mógł 
swobodnie podróżować po kraju. Całe też prze­
b ieg ł  W ło c h y ;  przez dziesięć lat walcząc z sta- 
re'mi, a nowe rozsiewając pojęcia. Jeden z Me- 
dyceuszów chciał go zatrzymać na swoim dwo­
rze ;  lecz młodzian gnany ku niewiadomemu ce­
lowi, nie p rzy ją ł  ofiary. W  końcu, czy że nie 
zdobył tak wielkiej c h w a ły ,  o jakiej marzył, 
czy że potrzebował wypoczynku do nabra­
nia s ił  nowych, osiadł w ustronne'm miasteczku 
Stilo.

W tenczas m ia ł lat trzydzieści; a ujrzawszy 
sie w tym samym klasztorze, gdzie jako nowi- 
cyusz przed trzynastą laty gorzał pełną w iarą  
i miłością dla ludzkości, zrobił z sobą rachu­
nek, i z agad ł  się: azali dopełnił posłannictwa 
na ziemi, azali mu nic nie pozostało zrobić dla 
tego ludu, pogrążonego w  nędzy i ciemnocie? 
Duch filozofii rzucił go tylko w  bezowocne sfe­
ry speku lacy i; a gdzież są żywe c z y n y ? . . .

Z  zaciszy klasztoru dum ał nad niedolą swych 
braci i m arzył dla nich żyw ot szczęśliwszy, 
ro ił  o zdobyczach św ia tła  i swobody'. Sprzy­
krzyw szy sobie samolubne uganianie za s ław ą , 
zaczął pojm ow ać, że w ielkiem  pow ołaniem  
człow ieka na tym padole jest poświęcenie się 
dla dobra w spółbraci.

B y ła  to słabość w ieku, a tern samem i Cam- 
panelli, iż w ierzy ł w astrologię. Czytając w księ­
dze niebieskiej, m ia ł sobie oznajmione, iż na r . 
1600 w ielka rew olucya wybuchnie w K a lab ry i; 
korzystając z tej skazów ki, u ło ży ł sobie, iż nie 
może być lepszej zręczności do w ypędzenia H i­
szpanów z Neapolu, i do zaprow adzenia Rzeczy­
pospolitej, k tóra, zdaniem jego , m iała  być teo- 
kratyczną. C hw ila b y ła  korzystną do pow sta­
nia. Ogromne podatki cięży ły  na mieszkań­
cach K a lab ry i; mnóstwo osób jęczdło  po ■wię­
zieniach i na w ygnaniu. M ieszkańcy Stilo du­
szą i ciałem  przyw iązali się do Cam panelli. 
Przyjaciel jego, Dominikan D yonizy Ponzio de 
Nicastro, rozszerzał ducha buntu, w szędzie w y­
staw iając Campanełlę jako  posłanego od Boga.

' W ięcej niż trzysta mnichów Augustyanów , 
Dominikanów i Bernardynów-, przystąpiło  do 
zw iązku i poszło między lud przygotow yw ać 
go do w ybuchu. Część ślachty i w ielu  b isku­
pów  'w sp a rło  ten śm iały  zam ach ; a W ezy r 
H assan-C icala, dowodzący flotą T urecką , m ia ł 
■wylądować. Cicala b y ł  rodem z K a lab ry i; u - 
chodząc przed tyraństwem  Hiszpanów , uciek ł 
do Turcy i i doszedł stopnia W ezyra . W y ­
buch m ia ł nastąpić w  miesiącu Sierpniu 1599 
roku. Dwóch zdrajców  się zna laz ło , i  K a la - 
brya nie doczekała się dnia swobody!

H rabia L em os, w icekról N eapolitański, u - 
wiadomiony o spisku, p o s ła ł do K alabry i Spi- 
nellego ze czterma galeram i, z rozkazem poj­
mania spiskowych. M ało  kto uszedł. W ielu  
więźniów zaraz na galerach łam ano kołem  dla 
strasznego przyk ładu .

(C ią g  dalszy  n astąp i .)

N akładem  L . W e y l  i S p ó ł k i  w  B e r l i n i e  w yszło  i jest do nabycia we w szystkich 
księgarn iach ; w  Lesznie i Gnieźnie w  księgarniach Ernesta G iinthera:

Publiczne posiedzenie w  sprawie przeciw  Polakom.
Rysunek ten daje nam jasny obraz: Sędziów , P rokura to ry i, O brońców , Oskarżonych i 

T łóm aczy , i p rzedstaw ia w iernie porządek posiedzenia sądowego.
C e n a :  15 śg r . ;  —  n a  p a p ie r z e  m n ie js z y m  10 śgr.
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Od Czerska do K arczew a.

1. Z tamtej s trony  Łukowa,
Stoi tam ciemny l a s ;

Oj pó jd ę  ja ,  wyjrzę ja  — oj pójdę  ja, wyjrzę ja, 
Czy n ie  jedz ie  kto do nas.

2. Oj jedzie, że jedzie,
Jasio  mój na  koniu.

Oj przyp ina  sobie  — do boku szabelkę,
Do boku ,  do lewego.

3. Jużc i  s iad ł;  nie odpiął —
Kochaneczce  do nóg padł,

Serdeczn ie  się witali  — oboje  się spłakali,
Wszystko w jed n y m  smutku.

4. Oj moja  stara maci,
A  czy m nie  nie znacie,

Co p rzed  sw oim  d om em  — na koniku  w ronym , 
T ak  mi d ługo stać dacie.

5. M atuleńka  wyjrzała,
Na ulicę w ybiegła ;

Oj witam cię synu —  kto ci by ł  przyczyną,
K to  cię do wojska oddał.

6. A  odda ł  m ię  jed e n  pan,
Gałganow-ski z Podolan .

Do wojska m nie  brali  — pow rozem  wiązali.  
Jeszcze wartę  do miiie dał.

7. A  la w arta  stojała,
O d  wieczora  do rana  —

Ja k c t  Pan Bóg ranek  da ł  — do w ojska m nie  oddali 
Do wojska, do Moskali.  ’
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